
Dnia 23 lutego (6 marca) 1888 r,Wtorek
PRENUMERATA.

Kurjer Warszawski wy­
chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
do a nadto wychodzą, stale 
w dni powszednie, z wyjątkiem 
dni po świątecznych, dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną być 
nie może.

Nr, 66. Dnia 6 marca. 3
OGŁOSZEŃ! A.

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsca 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogło­
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie ol 
8-ej rano do 8-ej wiecz.; w nie­
dziele i świę,ta od 10 do 1 w pot

Dziś: Wiktora i Wi który na. 
Środa: Tomasza z Akwinu.
Czwartek: Jana Bożego.
Piątek: Franciszki Wdowy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 40. 
Zachód „ ’ F "
Długość dnia godzin II •> *•
Przybyło „ h , ‘-6.

Wschód księżyca o godzinie 2 minut 45 r. 
Zachód „ , 11 „ 20 r.
Wysokość wody na Wiśle s, 3 e. 11.
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna (>ł R.

Sobota: 40 Męczenników. 
Niedziela: Konstantyna Wyzn. 
Poniedziałek: Grzegorza Pap. 
Wtorek: Nicefora Męcz.

Kedakcja, Administracjai llryltarnia: plde Teatralny nr !ł. — Telefon HedakcH nr 190.—Telefon Admlnistr. Ut,

KALENDARZ.
imiona slowiaóskiet Dziś Wojsława, jutro Bogowita bł.
Zgromadzenia: Narady członków komitetu, zajmującego się 

Urządzeniem kwesty wielkotygodniowej. (Mieszkanie prze­
wodniczącego komitetowi—1 po południu ) — Posiedzenie 
członków wydziału ekonomiczno-administracyjnego Towa­
rzystwa dobroczynności. (Gmach Towarzystwa na Krak.- 
Przedm.—5 po południu.) — Posiedzenie kliniczne członków 
Towarzystwa lekarskiego. (Lokal Towarzystwa, Niecała— 
wieczorem.)

Wystawy: Na dochód kasy pożyczkowo-wkłndowej artystów 
i osón, do składu teatrów warszawskich należących, wystawa 
muzyczna. (Pałac hr. Krasińskich na Krak.-Przedm. Jw 5— 
od 10-ej rano do 5-ej po południu.) — Wystawa tkacka. 
(Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm.—od 10-ej 
rano do 10-ej wieczorem.)—Wystawa akwarel Fałata. (Salon 
Krywulta w hotelu Europejskim—od 10-ej rano do 5-ej po po­
łudniu.) — Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm. Ne 15 —od 10-ej rano do 5-ej po południu.)

Teatra: Wielki: dziś „Cyrulik sewilski” (występ gościn­
ny panny Elly Russel), jutro „Hrabina Sara”;—R oz m ai to- 
ści: dziś „Syn Giboyera”, jutro „Stryj przyjechał”, „Marco- 
wy kawaler" i „Przy kolei”; - Mały (przy ulicy Daniłowi- 
Szowskiej): dziś „Księżna Rinaldini”, jutro -Pierścień rodzin­
ny” (występ panny Kirszenszteinówny). (P/j wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela- (.Otwarty codzienni a od 
10-ej rano do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania, na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 2034 kop. 89—. 
(Wykup, prolongata, oraz wydawanie pożyczek uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej po południu.)

Charcie mielzynarodowej wystawy sztuki.
(Koresp. specjalna Kurjera warszawskiego./

Wiedeń 3-go marca.
W prześlicznym „pałacu artystów” przy Lothrin- 

gerstrasse, nad którym czuwają kamienne posągi ka­
płanów sztuki wszystkich narodów i epok, otwartą 
została dzisiaj międzynarodowa wystawa obrazów, 
rzez li i architektury, urządzona ku upamiętnieniu 
czterdziestoletniego jubileuszu cesarza Franciszka 
Józefa.

Uroczystości otwarcia dopełnił w zastępstwie nie­
obecnego tu cesarza protektor wystawy, arcyksiążę 
Karol Ludwik, wraz z małżonką swoją, arcyksiężną 
Marją Teresą, smukłą, interesującą, choć niepię. 
kną, naturalnie ożywioną brunetką. O godzinie je­
denastej zgromadziła się w przedsionkach gmachu 
śmietanka towarzystwa wiedeńskiego, zaproszona 
uprzejmie na inaugurację przez komitet związku ar 
—II !■!!■ ............ .........III—™—, 

I tystów. V/ wielkiej sali pierwszego piętra, do któ­
rej wiodą wspaniałe schody wprost z dolnego przed­
sionka, zebrał się w najwybitniejszych swoich 
przedstawicielach świat dworski, urzędowy i dyplo­
matyczny. Zauważyliśmy pomiędzy innymi arcy­
biskupa Wiednia, kardynała Ganglbanera, mini­
strów: lir. Taniego i Gautscha, ambasadora francu- 

I skiego, p. Decrais, włoskiego p. Nigrę, spory po­
czet najwyższych dygnitarzy dworskich, a wresz­
cie ks. Filipa sasko koburskiego.

Powitany krótką przemową prezesa związku 
artystów, barona 'Schmidta (słynnego architekta, 
uginającego się pod brzemieniem orderów), tudzież 

j dyskretnym (jak na arystokratyczne gardła przy- 
| stało!) okrzykiem „Hoch!”, arcyksiążę wszedł nie- 
[ zwłocznie z całym orszakiem swojej świty do sali 
i historycznej, gdzie odbył się krótki cercie, w czasie 
i którego oboje areyksięstwo zaszczycili uprzejmą 

rozmową najdostojniejszych uczestników zgroma­
dzenia. Po kwadransie arcyksiążę zbliżył się do 
zawieszonego nieopodal obrazu Hipolita Lipińskiego 
„Targ w Krakowie” i wskazawszy kilkoma słowy 
na jego znane zalety, rozpoczął pod kierunkiem ba­
rona Schmidta i zagranicznych komisarzy przegląd 
wystawy.

Zaproszeni goście, częścią torem arcyksiążęcym, 
częścią w kierunku, w którym popchnęła ich wła­
sna fantazja, rozleli się się teraz po trzydziestu i je­
dnej salach wystawy, przepełnionych od góry do 
dołu obrazami, a w niszach i na środku ubranych 
w dzieła rzeźby, dochodzące częstokroć imponują­
cych rozmiarów. Dodajmy do tego architektoni­
czny wdzięk i bogaty, pełen śmiejących się barw 
ornament sztukatorski, freskowy i lustrzany tych 
obszarów, a przedstawi nam się w wyobraźni całość 
niezmiernie powabna i ogromem swoim majestaty­
czna.

i Ale wystawa dzisiaj otwarta posiada inny jesz­
cze, wyjątkowy tytuł prawny do pomieszczenia jej 
w rzędzie najcelniejszych wystaw europejskich, ja­
kie w dwóch ostatnich dziesiątkach lat podziwiano. 
Czy to skutkiem szczególnej surowości jury, czy 
dzięki rzadkiej i tern cenniejszej autokrytyce wy­
stawiających artystów, nie widzimy wśród dwóch 
tysięcy okazów sztuki ani jednej mierności. Bywa­
ły w Europie wystawy, zasobniejsze w numera i ar­
cydzieła, ale zdaniem powszechnem znawców nie 

było dotąd wystawy o tak jednolicie wysokim po­
ziomie ogólnej wartości dzieł, oddanych pod sąd 
ogółu. Co chwila natrafiamy na istną perłę sztuki, 
a obok niej nie spotykamy z pewnością żadnej pra 
cy, którejbyśmy nie mieli obowiązku przyznać, że 
jest wzorową, doskonałą. Dyletantyzmu, nawet ge- 
njalnego, ani śladu; same owoce pracy dojrzałej,-su­
miennej, opartej na studjach życia i techniki. Ten 
rys jest wspólny wszystkim, na wystawie reprezen­
towanym szkołom.

Plan jej przedstawia się w sposób następujący.
Jak sam pałac wystawy dzieli się na podwójną 

amfiladę sal, parterową i piętrową, tak i ona sama 
podzieliła się na dwie odrębne myślą i układem 
części. Jedną z nich stanowi wystawa historyczna, 
w której mieszczą się dzieła artystów, jacy w ciągu 
40-tu lat rządów cesarza Franciszka Józefa żyli 
i tworzyli w Austrji, a których nić żywota już się 
wysnuła; drugą wystawa międzynarodowa artystów 
źyjących. Dla wiedeńczyka ta pierwsza szczegól­
nie jest drogą: patrjota austrjacki nie wchodzi" do 
jej sal bez wzruszenia, nie opuszcza ich bez uczucia 
dumy wobec złożonego tak dosadnie świadectwa, 
iź sztuka malarska, a w części i rzeźbiarska, kwi­
tła w ciągu ostatniego półwieku w Austrji bardzo 
barwnie i okazale, nie ustępując miejsca żadnej ze 
szkół współczesnych. Tacy mistrze, jak Fiihyich 
(surowy twórca obrazów religijnych, uderzających 
siłą swej prostoty), dalej przepyszny malarz rodza­
jowy, Waldmiiłler; genjalny apologeta zmysłowej Or- 
gji, Makart; pogodny, miękki, szlachetny Canon; 
jędrny, charakterystyczny, zawcześnie zgadły Kurz- 
bauer; wielki portrecista, Amerling, i wielu innych 
mają swoje złote karty w historji sztuki współcze­
snej. Na dzieła ich, nagromadzone w mniejszej lub 
większej ilości w historycznym oddziale wystawy 
patrzy więc z równą dumą, jak pietyzmem, każdy 
wiedeńczyk, każdy austrjak. Szkoda, co prawda, 
że nie dało się niektórych najwybitniejszych przed­
stawicieli tej „historji malarstwa austrjackiego” u- 
kazać w pełniejszych zarysach ich twórczości. Taki 
np. Makart reprezentowany jest trzema zaledwie 
pracami, i to drugorzędnej wartości. Są przeto lu­
ki ważne i dotkliwe, pomimo tego „historja” świad­
czy istotnie z najlepszej strony o sztuce austrjackiej. 
W oddziale tym z polaków znalazł się Artur Grottger.

(D. w.) Br. Z.
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III
Antek wrócił do chaty, zapalił fajeczkę na krót­

kim cybuszku, usiadł na ławie i milczał, pokręcając 
Wysypujący się wąsik na wardze. Widoczne szczę­
ście wyzierało z jego oczu, usta układały się do 
uśmiechu, po twarzy przelatywały promieniste my­
śli, oświecone płomieniem ognia, trzaskającego na ko- i 
minie.

. Matka przy oknie skrobała ziemniaki, rzucając 
’obawę spojrzenia na syna.

Pewno znowu jakie psoty chodzą ci po gło-
10, ho mało ze skóry nie wyskoczysz.

A. zkądźe to matuś widzą?—spytał chłopak

. Zkąd? a toć przecie dusza już ci na ramieniu 
siedzi. Ślepa nie jestem.

Chłopak wstał, podszedł do. matki, objął ją, za 
Szyję, pocałował i szepnął jej do ucha.

— Może Bóg da, że ci taką do chaty sprowadzę 
synową że—że...

Nie dokończył

— A! Bóg ulitował by się nademuą starą. Po koś­
ciach drze, bieda tłucze o ścianę i znikąd ratunku i 
zmiłowania. Słyszałam, że ci pono Maryna Guli- 
czka wczoraj świadczyła.

Chłopak, nie wiedząc co odpowiedzieć, wyszedł 
z izby.

— Poszedł i ani słówka nie rzekł, ani pary z ust 
nie puścił. A jeżeli się wlubił w tego wyscyrkacza? 
Boże nas broń od nowego nieszczęścia!

Starej zaczęły się ręce trząść ze strachu i obu- 
j rżenia.
! — Anibym tu godziny nie wysiedziała, zabra-
ś łabym swoje i poleciała do córki. Chłopak zby- 

tnik, ale przecie nie głupi. Ma on rozum i wie, że 
co Guliczka, to nie ta—ta...—nie mogła dobrać 
wyrazu.

Zaczęła wierzyć w rozum chłopca i marzyć roz­
kosznie o nowych butach na zimę, a o mleku i omaś­
cie zawsze.

Lubiła mleko, za starem, drażniącem podniebie­
nie sadłem tęskniła.

— To ta gromadzka ciotka wychowała se na na­
sze utrapienie takusieńką, jak sama za młodu była...

Chłopak postał chwilę przy płocie, zwrócił się 
ścieżką ku zagrodzie Jaśkowej, lecz sic cofnął 
z połowy drogi. Nie chciał się z nikim dzielić rado­
ścią swego serca. Z powrotem zastał na jednej mi­
sce tarte ziemniaki, na drugiej kwaśne mleko. 
Matka czekała na niego.

— Któż to matusi mówił, że mi Maryna Gulicz­
ka świadczy?—spytał spokojnie, wybierając łyżką 
resztę ziemniaków- 1

— Kto?... a dyć cała wieś o niczem nie gada. Mój 
Autek, masz ty przecie-rozum i wiesz, gdzie szczę­
ścia szukać. A gdy ono samo do garści włazi, to go 
nie wypuścisz. Pola huk, chleba moc, łąki, sadło 
z roku na rok, krów pięć i dwa mierzyny. Ty się 
do koni trzęsiesz, furmaniłbyś całe życie.

— A stara Gulicha?
— Baby się bać? Niech się boi, kto chce, ale nie 

ty. Niema rady, tylko Marynę dobrze wyściskać i 
po wszystkiemu.

Matka się rozśmiała i oblizała na wspomnienie 
sadła, leżącego z roku na rok w komorze Gulichy. 
Antek się rozparł, przebierał palcami po stole i roz­
ważał.

— Łatwiej matce gadać, niż mnie zrobić. Dziew­
czyna się boi starej, jak ognia.

— A za tobą by w ogień wpadła.
Chłopak się rozśmiał.
— Antek—mówiła dalej—nie odpychaj szczęścia, 

co ci samo do garści włazi.
— Dziewka świdrem patrzy — szepnął więcej 

sam do siebio, niż do matki.
— A tobie co do jej świdrów? — wrzasnęła stara, 

zrywając się z ławy—Jak ci się w zimie woda do 
butów naleje, a na przednówku nie będzie co do 
gęby wrazić, wtedy nie dojrzysz i dziesięciu świ­
drów. A teraz ula tego, że ma parę grajcarów 
w kieszeni, świdry go kolą. Idź głupi, idz!...za dzie­
sięć lat wszystkie dziewczyny będą naby jedna 
w druga, choćby dziś patrzały jak królewny, a ty 
będziesz większy ehudziak, jak dziś, bo stary.
’ (fiuluy ciąti nattwi.;
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= Oddawna już istnieje projekt, aby część aresztan- 
tów, skazanych ua osiedlenie, wysyłać nietylko do 
Syberji, lecz i do innych, mniej zamieszkałych miej­
scowości. Obecnie letersb. wied. donoszą, iż wo­
bec zamierzonego wydania kodeksu kryminalnego, 
minister)um sprawiedliwości rozpoczęło układy 
z odpowiedniemi władzami o wybranie miejscowo­
ści, gdzieby można było osadzać przestępców. Pro- 
jektowanem jest potworzyć w tych miejscowościach 
oddzielne kolonje rolnicze.

= Wskutek pogłosek, powtarzanych przez dzien­
niki petersburskie, projektowane są niektóre zmia­
ny i uzupełnienia w obowiązujących przepisach 
akcyzowych.

— Komitet przy ministerjum oświaty przypomina 
dyrektorom gimnazjów i szkół średnich, aby przy 
kompletowaniu bibljotek szkolnych zwracali pilną 
uwagę na nabywane do nich książki, nie dopuszcza­
jąc tych szczególniej, które mają wątpliwy kie­
runek.

= Swiet donosi, iż ministerjum komunikacyj za­
jęte jest obecnie projektem przedłużenia kolei żela­
znej brzesko-chełmskiej od Chełma (gub. lubel­
skiej) przez Hrubieszów do Tomaszowa, w pobliżu 
granicy austrjackiej.

= Otrzymujemy z prowincji pismo następujące: 
„W jednym z sądów gminnych nad Narwią, który 
oddawna prowadzi zaciętą walkę z pokątnymi do­
radcami, zabroniono im wstępu do sali sądowej pod­
czas odbywających się sesyj; dla zapobieżenia zaś 
nieporozumieniom wywieszone zostało odpowiednie 
ogłoszenie z wymienieniem nazwisk znanych osobi­
stości. Zjazd sędziów pokoju, zawiadomiony o tym 
fakcie przez sąd gminny, nakazał znieść zaimprowi­
zowane obostrzenie, jako nie oparte na wyraźnym 
przepisie prawa. Wobec tego nasuwa się pytanie, 
czyby nie było korzystnem ustalanie przepisu, obo­
wiązującego, aby indywidua, poszlakowane o poką- 
tne doradztwo, nie miały wstępu na posiedzenia są­
dowe raz na zawsze.”

= W r. b. dywidenda rozmaitych towarzystw 
akcyjnych z bilansu zeszłorocznego wyniesie: w To­
warzystwie gazowem 9%% , w warsz. Tow. ubez­
pieczeń od ognia 12% , w Towarz. żyrardowskiem 
5Va% 5 cukrownia udziałowa „Krasiniec”, w lubel- 
skiem, jak donosi Gazeta losowań, przyniosła w ze­
szłej kampanji strat w sumie 75,000 rs.

= Terytorjum b. koszar mirowskich, po oddaniu 
ich w posiadanie zarządu miejskiego, jest obecnie 
nieoświetlane i pozbawione opieki policyjnej; dzieją 
się też tam, zwłaszcza w porze nocnej, rozmaite 
nadużycia. Na skutek zażalenia ze strony zarzą­
dzającego koszarami, magistrat zwrócił się do pana 
oberpołicmajstra o postawienie tam stałego posterun­
ku policyjnego.

= Dla mających się budować w r. b. czterech 
kotlin drugiej grupy filtrów na Koszykach zarząd 
nowych wodociągów potrzebować będzie około 8,000 
stóp kubicznych ciosów granitowych. Mimo, że do 
pierwszych ośmiu kotlin używany był kamień szlą- 
ski i cena jego jest mniej więcej ustaloną w stosun­
ku do waluty metalicznej, to jednak komisja tech­
niczna komitetu kanalizacyjnego postanowiła oferty 
zagraniczne odrzucić, a natomiast poleciła do uży­
tku granit krajowy z okolic Pilawy, który tym spo­
sobem po raz pierwszy będzie do robót wodociągo­
wych użyty. Magistrat, wobec przystępnej ceny 
za materjał krajowy, natychmiast przedstawienie 
komisji technicznej zatwierdził i powierzył dostawę 
przedsiębiorcy Cornege. Kamień już obrobiony ma 
być na stację filtrów dostawiony w maju, czerwcu 
i do połowy lipca r. b.
= Na skutek zaszłych nieporządków przy wybo­

rach do gminy żydowskiej, prezes gminy, dr. Natan- 
son, przedstawił projekt programu, mający na celu 
zapobiegać czemuś podobnemu w przyszłości. Magi­
strat projekt przyjął i zamierza go wypróbować na 
nadchodzących wyborach.

= Na wczorajszem posiedzeniu rady opiekuńczej 
ubogich cyrkułu VIII, oddziału II, w ochronie Ill-ej 
przy ulicy Śliskiej, udzielono 40tu biednym, którzy 
się zgłosili z prośbami rs. 36; najwyższe wsparcie 
wynosiło 3 rs., najniższe 50 kop. Prócz tego udzie­
lono z zapisu ś. p. Rapackiej dla nauczycielek rs. 10 
znajdującej się w bardzo bieduem położeniu nauczy­
cielce i z tegoż zapisu dla szwaczek rs. 4 kop. 50 
biednej szwaczce. Dalej na wniosek opiekuna, p. 
B. Knolla, postanowiono udzielać na przyszłość za­
pomogi biednym w produktach spożywczych za asy- 
gnacjami do sklepów „Merkurego” a jednocześnie 
ograniczyć rozdawnictwo wsparć pieniężnych.

= Zarządzający warszawskim oddziałem banku 
państwa, br. Driesen, w dniu wczorajszym powró­
cił z Łomży do Warszawy.

= Z literatury.
* W. Okoński rozpoczął w ostatnim numerze 

Prawdy druk trzyaktowego dramatu p. t. „Aureli Wi- 
szar”.

Nowy utwór dramatyczny autora „Niewinnych” 
jest drugą z rzędu pracą z cyklu „Nieśmiertelne 
dusze”.

= Z teatru i muzyki.
* (Z KI.) O godzinie jedenastej—niema na sali niko­

go. Tak wymaga dobry ton, a wiadomo, że on to 
dzisiaj wszechwładnie króluje, on urządzał raut, on 
zaprosił artystów, on to w glansowanych rękawicz­
kach rozdawać będzie jutro w imieniu św. Wincen­
tego wsparcia i jałmużny, jak dziś rozdaje ciastka, 
lody i herbatę zebranym gościom.

Bo właśnie charakterystyką jest rautów tego ro­
dzaju, że nie masz wcale — publiczności, są tylko 
„zaproszeni”, którzy mogą się tu czuć tak swobod ni, 
jak w salonie prywatnym...

Odrębna ta cecha, niezaprzeczenie nader przyjemna 
pod względem towarzyskim, staje się dla artysty­
cznych produkcyj nieraz fatalną, im lepiej się „raut” 
powiedzie, im większa liczba znajomych kółek się 
utworzy, tem więcej ruchu i gwaru, przy którym na 
muzykę zważać trudno.

Nie mogła się .uskarżać na brak uwagi i skupie­
nia pani Popiel-Święcka, gość od lat kilku stale na 
raut ratuszowy przybywający i potęgą żywego sło­
wa obecnych elektryzujący...

Co rok ten sam zachwyt i tenże sam... żal, że je­
dyna to już dla nas sposobność spotkania się z tym 
wyjątkowym talentem, dla sceny dziś straconym.

Oprócz kilku deklamacyj odegrała znakomita ar­
tystka z prawdziwym humorem scenę podżyłej wdó­
wki, śmiejącej się (tym swoim znanym śmiechem) 
z zakatarzonego konkurenta.

Pani Kossakowska, pp. Aloiz, Brykner i Bruszew- 
ski brali również udział w koncercie, otrzymując 
w zamian, oprócz uznania odpowiedniego ich talen­
tom, szczerą wdzięczność za dobry uczynek.

Zabawa przeciągnęła się późno w noc, co zmusiło 
nas do streszczenia niniejszego sprawozdania w 
formie pobieżnego szkicu.

= Z wystawy muzycznej.
Wystawę muzyczną zwiedziło w dniu wczoraj­

szym około dwustu osób.
Orkiestrjon czynny był co kilka minut.
Pobyt na wystawie uprzyjemniała nadto publi­

czności gra na fortepianie.
Sprzedażą katalogów i fotografij zajmą się w dniu 

dzisiejszym od godziny 10-ej do 1-ej i pół panie: 
Engelke i Micińska, a od 1-ej i pół do 5-ej panie: 
Baumanowa i Micińska.

Deżurować będą w godzinach przedpołudniowych 
pp. Borzysławski, Narkiewicz i Niedźwiedzki, w po­
południowych zaś pp. Kwieciński, Sikorski i Swier- 
gocki.

= Ze sztuki.
* Wystawa obrazów konkursowych w Towarzy­

stwie sztuk pięknych trwać będzie jeszcze tylko 
dni kilka.

* Wystawa akwarel Juljana Fałata w salonie 
Krywulta będzie zamkniętą dnia 30-go b. m.

Z dniem 10-ym b. m. kolekcja akwarel ma być 
uzupełnioną wieloma świeżemi pracami tegoż ar­
tysty.

* Obraz Henryka Siemiradzkiego „Szopen w sa­
lonie Radziwiłłów”, wykonany był, jak się dowia­
duje IF/e/r, na zamówienie p. Kozłowskiego, obywa­
tela z Poznańskiego. __

= Pracownia malarska.
Tutejszy artysta-malarz, p. P., urządza wystawę 

własnych obrazów w formie, dotąd nieznanej w na- 
szem mieście.

Artysta liczny zbiór prac swoich umieści w salo­
nie, urządzonym na wzór pięknie dekorowanej pra­
cowni, w której obok studjów, stalug, modeli, ubio­
rów i innych środków pomocniczych, publiczność 
będzie mogła przyglądać się procesowi powstawania 
obrazów, gdyż tak p. P., jak i niektórzy jego kole­
dzy będą się zajmowali malowaniem w obec publi­
czności.

Połowa dochodu z wystawy ma być przeznaczo­
ną na fundusz budowy gmachu Towarzystwa sztuk 
pięknych.

= W sprawie zapisu.
Od zarządu schronienia dla nauczycielek otrzymu­

jemy pismo następujące:
„Zarząd schronienia dla nauczycielek poczytuje 

sobie za obowiązek sprostowania mylnego ogłosze­
nia w jednem z pism tutejszych co do zapisu ś. p. 
Anny z Piechowskich Koszutskiej.

Zapis, jak nas objaśni! p. Kuliński, egzekutor te­

stamentu zmarłej, wynosi nie 10,000 rs., lecz 1000 
rs., wbrew doniesień?" dzienników i Biesiady.

Sums ta ma być wypłaconą schronieniu po upły­
wie 4-eh miesięcy listami zastawnemi banku wileń­
skiego ziemskiego.

Upraszamy inne pisma o łaskawe zamieszczenie 
powyższego sprostowania.”

— Jeszcze o banku.
W uzupełnieniu podanych już przez nas szczegó­

łów o banku russkim dla handlu zewnętrznego o- 
trzymujemy następujące jeszcze wiadomości.

Rada zarządzająca banku wydała cyrkularz, za­
wiadamiający, iż, nie czekając na sporządzenie osta­
tecznego bilansu za rok operacyjny l»87-my, dziś 
już zapewnić może, że kapitał zakładowy (20 milj. 
rubli) jest nienaruszony, nawet część funduszu re­
zerwowego ocaloną, i że w chwili obecnej na banku 
nie ciążą już żadne zobowiązania metaliczne, które 
z powodu różnicy kursów wymagałyby nowych ofiar.

Zkądinąd dowiadujemy się, o czem zresztą wspo­
minała depesza petersburska, iż ministerjum skarbu 
w zamian za złożone sobie odpowiednie zabezpiecze­
nia wartościowe otworzyło bankowi kredyt w domu 
Beringa w Londynie do wysokości 600,000 funtów 
szterlingów.

= Echo z karnawału.
Z powodu rozmaitych sprzecznych pogłosek, ja­

kie krążą teraz o pewnem zajściu na wieczorku 
składkowym, urządzonym w czasie ostatków w Al­
kazarze, otrzymujemy od jednego z uczestników za­
bawy szczegóły następujące:

„Gospodarze zabawy polecili muzyce przesta ć 
grać nie dlatego, że tańczono mazura, lecz z powodu 
jednego z gości, który od samego początku zabawy 
nieprzyzwoicie się zachowywał i musiano go z sali 
wyprosić.

Pewna część osób opuściła zabawę po tym wy­
padku nie z przyczyny wyproszenia nieprzyzwoite­
go gościa, lecz z uwagi, że już była godzina 5-ta 
rano.

Sztajerów, których towarzystwo nie zna wcale, 
nie tańczono i żadne toasty nie były wznoszone oraz 
piosenek nie śpiewano.

Wreszcie w wieczorku składkowym brało udział 
kilkanaście rodzin tutejszych, nie zaś jakieś spe­
cjalne kółko niemieckie.”

= Na kolejach.
Bieg pociągów towarowych był na kolei terespol- 

skiej przez dwa ubiegłe dni wstrzymany.
Pociągi pasażerskie wyprawiane były w dniu 

wczorajszym w czasie właściwym.
Od dnia dzisiejszego zaczuą kursować pociągi to­

warowe o sile dwóch parochodów w zmniejszonym 
składzie wagonów.

Przez dwa dni ubiegłe wymiana wagonów w Brze­
ściu pomiędzy koleją terespolską i moskiewsko- 
brzeską była zawieszoną.

Na kolei brzesko-chełmskiej po jednodniowej 
przerwie komunikacja przywróconą została i pocią­
gi kursują z nieznacznem opóźnieniem.

Na kolei siedlecko-malkińskiej pociągi dopiero 
wczoraj zaczęły kursować pomiędzy Siedlcami i 
Małkinią.

Koleje fastowska, łozowo-sewastopolska, char- 
kowsko-mikolajewska i kursko-charkowsko-azow- 
ska zawiadomiły zarządy tutejszych kolei, iż z po­
wodu usunięcia zasp śnieżnych i przywrócenia pra­
widłowego biegu pociągów towarowych, przyjmują 
transport*, na stacje pomienione adresowane, i za 
terminową dostawę towarów odpowiadają.

Na kolei wiedeńskiej i bydgoskiej o godz. 1 ej 
m. 50 po południu komunikacja ua przestrzeni Płyć- 
wia-Rogów na obydwóch torach doprowadzoną zo­
stała do porządku.

O godz. 2-ej po południu oczyszczono też tor na 
przestrzeni pomiędzy Piotrkowem a Babami.

Wczorajszy pociąg osobowy bydgoski z Aleksan­
drowa wyszedł z opóźnieniem 70-minutowem.

W dzisiejszym rannym pociągu osobowym byd­
goskim, zdążającym ku Aleksandrowowi, w wago­
nie mieszanym klasy I-ej z II gą, od pieca na linji 
pomiędzy Skierniewicami i Łowiczem wybuchł 
pożar.

Zatrzymano pociąg i odczepiono wagon od reszty 
pociągu, poczem po półgodzinnej stracie czasu 
ruszono dalej.

Bieg pociągów osobowych odbywa się obecnie zu­
pełnie prawidłowo, z towarowych zaś pociągów 
wczoraj wyszły z Warszawy tylko dwa, jeden z nich 
doszedł do Rudy Guzowskiej, gdzie go zatrzymano, 
drugi zaś tylko do Pruszkowa.

Do Warszawy nie przybył wczoraj żaden z po­
ciągów towarowych.

Ruch pasażerski ogromny; wszystkie pociągi o 
sobowe wychodzą i przychodzą ze zwiększoną licz­
bą wagonów, a pomimo to w pociągach panuje tłok 
niesłychany-

>
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= Szulerzy w czasie zamieci.
Pewnego obywatela z mławskiego burza śnieżna, 

Jaka się sroźyła w nocy z soboty na niedzielę, dro­
go kosztuje i na długo zostanie mu pamiętną.

Jechał on do Warszawy w celu opłacenia procen­
tów od dwóch sum hypotecznych i wiózł ze sobą 
około 3,000 rs.

Po przybyciu na stację okazało się, iż pociąg 
z powodu zasp śnieżnych nie przybędzie.

Wzmagająca się zamieć nie pozwoliła panu 
powrócić do domu, a zresztą pociąg niedługo prze­
cież mógł nadejść.

Oprócz wzmiankowanego obywatela, kilku innych 
pasażerów oczekiwało na stacji.

Z uudów zaczęto zbiorową gawędkę i p. zbli­
żył się do towarzystwa trzech panów, z wyglądu 
przedstawiających się za ludzi, należących do le­
pszej sfery towarzyskiej.

Podróżni mieli jakieś prowjanty, któremi p. *** 
częstowali, a kiedy godzina za godziną upływała, 
zaprojektowano udać się do pobliskiego miastecz­
ka, gdzie we czterech zajęto izdebkę w miejscowej 
oberży.

O spaniu, dla braku łóżek i pościeli, nie mogło 
być mowy, a że gawędka już się uprzykrzyła, ktoś 
zaproponował grę w karty.

Znalazło się kilka talij i rozpoczęto skromnego od 
złotówki „lancusia”.

Wkrótce jednak, przy podnieceniu, spowodowa- 
nem obfltemi libacjami, gra się ożywiła, tak, iż oko­
ło godziny 5-ej rano p spostrzegł, iż przegrał 
przeszło 2,000 rs.

Nastąpiła refleksja, lecz zarazem i chęć odegra­
nia się.

Towarzysze zgodzili się na rewanż w Warszawie, 
lub w razie, jeżeli pociąg nie przybędzie, w tej sa­
mej austerji za parę godzin.

Pan udał się więc na dworzec, gdzie, dowie­
dziawszy się, iż pociąg jeszcze tak prędko nie na­
dejdzie, powrócił do miasteczka.

Tu partnerów już nie zastał.
Odjechali oni niewiadomo w którą stronę sankami 

Wynajętemi.
Sądząc z rozmaitych danych, byli to szulerzy 

2 zawodu i p. z przegranemi pieniędzmi poże­
gnał Bję ua zawsze.

Z bardzo smutną miną p. przyjechał wczoraj 
Warszawy, aby uzyskać od wierzycieli prolon­

gatę w opłacie procentów.
. Sens moralny: nie należy grać w karty z niezna­
jomymi nawet w czasie zamieci.

Bezmyślna złośliwość. ------------ -
W tych dniach służba wodociągowa zauważyła, 

*z DJavZ?rna? Mywana do pogłębiania koryta Wisły, 
Zagłębiła się znacznie w wodę.

Po zbadaniu rzeczy okazało się, iż ktoś wywier­
cił w maszynie otwór znacznych rozmiarów.

Na szczęście wypadek dostrzeżono dość wcześnie 
aby przykrym następstwom złośliwego figla zapo- 
biedz, nad maszyną zaś ustanowiono nadzór tak 
w dzień, jak w nocy. _

= Fałszywy klejnot.
W dniu wczorajszym zdarzyło się zerwanie małżeń­

stwa młodej i zaręczonej już uroczyście pary, któ­
ra miała w dzień św. Józefa stanąć na ślubnym ko­
biercu.

Przyczyną zerwania był pierścionek zaręczy­
nowy. J

Pierścionek ten z brylantem oglądała jakaś przy­
jaciółka narzeczonej i wyraziła wątpliwość co do 
autentyczności brylantu.

— Ależ on kosztuje 200 rs. — odparła z oburze­
niem narzeczona, celem zaś sprawdzenia wartości 
klejnotu udała się bezzwłocznie do jubilera.

Tu okazało się, że przyjaciółka miała słuszność, 
brylant był fałszywy, a cały pierścionek przedsta­
wia wartość 25-iu rs.

Dotknięta do żywego panna *#* odesłała w dniu 
wczorajszym panu X. pierścionek z fałszywym bry- 
antem, prosząc o zwrot swego skromnego pierścion­

ka z turkusem... v
•— Bezpłatna dentystyka.

rrzv ńi wczo.ra'szyn1’ w pewnej drugorzędnej restauracji 
inał .„ń-^’’Szatkowskiej, student uniwersytetu, p. G., wyła- 

souie ząb z powodu znalezionego w kotlecie kamyka.
mufn/ó P°stanow’t nie jadać obiadów w restauracjach, zaj- 

you się bezpłatnem pozbawianiem zębów swoich gości.
No?rabież-

WracaHpW®z°raiszej Leopold Gesner robotnik fabryczny, 
został zar7/-auie Podchmielonym do domu na Szmulowiznę

Gesne CZei'10ny l,rzez trzech drabów.
ich ściskki5dz?e’ ze mil do czyniellia ze znajomymi, całował 
surdnt r tymczasem napastnicy ściągnęli z niego palto 
rublami br<l ‘ czaPk«> zegarek, oraz portmonetkę z kilkoma 
C^°Piero d°tkliwy chłód po ucieczce rabusiów oprzytomnił

Vei?- który, nie mając możności odszukania łotrów, mocno 
Zziębnięty przyszedł do domu.

== Pośliznięcia.
W dniu wczorajszym w Saskim ogrodzie Karolina Jawor­

ska upadła tak nieszczęśliwie, iż złamała rękę i poniosła 
dotkliwy szwank w prawym boku.

Na Tamce Kazimierz Wejssel również z pośliznięciaupadł 
i zwichnął nogę. „ ' 

= Pożar.
W dniu wczorajszym pod nrem 11-ym na Nalewkach od 

rozlanej nafty wynikł pożar w mieszkaniu jednego z loka­
torów.

Dzięki energicznemu ratunkowi domownicy bez wzywania 
straży ogień ugasić zdołali.

+ Zakład w Ciechocinku, jak donosi Gaz. kieł., 
zostanie wkrótce oddany w dzierżawę jenerał-adju- 
tantowi Jlawrinowowi, dotychczasowemu dzierżaw­
cy warzelni w Ciechocinku.

f Wspomnienie pośmiertne.
W Wilnie zmarł dr. med., Teodor Żylewicz, dy­

rektor wydziału lekarskiego w Towarzystwie do­
broczynności.

Był on wychowańcem wszechnicy wileńskiej i 
cieszył się ogólną sympatją.

Całe gremjum lekarskie odprowadziło go na 
cmetarz Rossa.

Ś. p. Żylewicz był przed laty korespondentem tu­
tejszych pism specjalnych.

Ubodzy prawdziwego stracili w nim opiekuna.
+ Korzystny interes.
Gaz. kieł, dowiaduje się, iż źródła wód mineral­

nych w Solcu wraz z zakładem kąpielowym obecni 
właściciele wystawiają na sprzedaż.

Suma sprzedażna jest wcale niska (40,000 rs.), in­
teres to zatem korzystny, wymagający jednak pe­
wnych wkładów. 

+ Deklaracja. 
Spadkobiercy ś. p. Sierakowskiej, którzy, jak wia­

domo, wystąpili z procesem o zwalenie jej testamen­
tu, zawierającego wyłącznie legaty na cele publicz­
ne, złożyli według informacyi t\oresp.pl. deklarację 
iż wrazić pomyślnego rozwiązania procesu przezna­
czą 100,000 rubli dla instytucyj dobroczynnych, 
a pomiędzy innemi 5.000 rs. na klassę dla rzemieśl­
ników w m. Płocku.

Ponieważ istotnie testament ś. p. Sierakowskiej 
został unieważniony, spodziewamy się, iż spadkobier­
cy wypełnią również swe zobowiązania.

+ Znaczna kradzież.
Przed kilkoma dniami okradziono pocztę w m. 

Nowo-Święcianach, nieopodal st. Święciany, kolei 
warszawsko-petersburskiej.

W chwili wysyłania poczty, dostrzeżono brak ko­
perty skórzanej, zawierającej 15,000 rs. przeznaczo­
nych do dalszej ekspedycji.

W półtora dnia po rozpoczęciu śledztwa znalezio­
no na drodze o kilka wiorst od miasteczka torebkę, 
zawierającą skradzione pieniądze.

Brakowało tylko 500 rs.
Złodziej, poprzestający na tak nieznacznej cząstce 

łupu, dotąd nie został wykryty.

IOTATUIK TEFIIN3H
— D. 10-go b. m., o godz. 10-ej zrann, w sali losowań 

warszawskiego kantoru banku państwa odbędzie się publi­
czne posiedzenie, celem włożenia do kół numerów 4-procen- 
towych obligów skarbowych Królestwa Polskiego i nastę­
pnie ich losowanie.

— Niedoszłe do skutku d. 26-go lutego ogólne zgroma­
dzenie członków stowarzyszania spożywczego „Merkury" 
odbędzie się d. 11-go b. m., o godz. 10-ej rano, w sali Towa­
rzystwa przemysłu i handlu, w Muzeum przemysłu i rol­
nictwa.

— D. 12-go b. m., o godz. 5-ej po południu, w gmachu To­
warzystwa dobroczynności odbędzie się posiedzenie oddziału 
tanich kuchen.

— Sesja rady miejskiej dobroczynności publicznej do roz- 
dziam wsparć biednym żydom z zapisu małżonków Sonnen- 
bergów odbędzie się d. 12-go marca r. b.

‘ Z S Ą D Ó W.
—

Ostatnie słowo.
W sprawie 4% opłaty od przelewu winniśmy zanotować 

zwrot ostateczny, który, zdaje się, zostanie już utrzymanym 
na przyszłość jako jurisprudencyjny.

Mówiliśmy już wielokrotnie, że do licytacyj publicznych 
przyjęto (słusznie czy niesłusznie) zasadę stosowalności osza­
cowania prawnego. W ostatnim wyroku, który w swoim cza­
sie przytoczyliśmy (w sprawie Noińskiej), izba uznała nadto, 
iż przepis o oszacowaniu prawnem winien być stosowanym 
bezwzględnie, czyli, że wszystkie wskazane przez prawo sza­
cunki muszą być brane pod uwagę i żaden wyłączonym być 
nie może.

Przeciwko takiemu pojmowaniu ustawy stemplowej przy­
toczyliśmy, że szacunek z ostatniego nabycia (czyli po­
przedniej sprzedaży) może być uwzględnianym o tyle, o ile 
wartość dóbr się nie zmniejszyła, w przeciwnym bowiem ra­
zie wypadałoby opłacać podatek od wartości nieistniejącej.

Ten sam pogląd przyjęty został przez izbę i dziś mamy już 
w ręku motywa w sprawie Mendla Bojera, nabywcy dóbr 
Dębiny (poprzednio już opisanej), oraz w podobnej sprawie 
Stanisława Pfeiffra, nabywcy dóbr Wolica (gub. lubelska), 
w których zasada powyższa wyraźnie jest wypowiedzianą.

Sprawa Bajera przyszła pod rozpoznanie izby sądowej z po­

ił

wodu żądania wydziału hypoteczncgo lubelskiego, aby na­
bywca wniósł 4°/0 opłatę od ceny poprzedniego nabycia, jako 
najwyższej. Ponieważ interesowany złożył włwśeiwe dowody, 
stwierdzające obniżenie wartości dóbr wskutek sprzedaży 
żywego i martwego inwentarza, wyrąbania łanu i niedoko­
nanie zasiewów, izba zatem uznała żądanie to za niesłuszne 
i cenę ostatniego nabycia wyłączyła. przyjmując za normę 
szacunek z pomnożenia podatku gruntowego dworskiego przez 
112. jako najwyższy z pozostałych.

W drugiej sprawie Pfeiffra okoliczności były następujące. 
Przy sprzedaży publicznej przez Towarzystwo kredytowe 
Pfeiffer nabył dobra Wolica za rs. 18,100 i po wykonaniu wa­
runków licytacyjnych zażądał przepisania tytułu własności 
przyczem złożył 4% opłatę w stosunku tej sumy, ponieważ 
szacunek z pomnożenia podatków wyniósł tylko rs. 16,334 
kop. 8.

Wydział hypoteozny zażądał dopłaty w stosunku rs. 1,076 
od poprzedniej ceny sprzedażnej, czyli rs. 4,..5,000. Intereso­
wany uczynił żądaniu temu zadość i sumę rzeczoną złożył do 
depozytu izby skarbowej lubelskiej, a uzyskawszy tą drogą 
zatwierdzenie sprzedaży i wniesienie odpowiednich treści do 
wykazu hypotecznego, zaskarżył pierwszą decyzję do izby 
sądowej, żądając zwrotu sumy rs. 1,076.

Wyrok izby sądowej, aczkolwiek z tych samych, co w po­
przedniej sprawie, powodów, wypadł odmownie. W motywach 
czytamy, że zastosowanie ceny ostatniego nabycia (czyli 
sprzedaży poprzedzającej licytację) jest słuszne i zgodne 
z ustawą, zwłaszcza, że innych szacunków, jako to zastaw­
nego i hypotecznego dobra Wolica wcale nie miały.

Szacunek ten mógłby być wyłączony tylko wtedy, gdyby 
Pfeiffer dowiódł właściwemi dokumentami, iż wartość sprze­
dawanego majątku w chwili licytacji była mniejszą, czy to 
dla braku inwentarza, czy dla wycięcia lasu, czy też z powo­
du niedokonania zasiewów.

Ponieważ jednakże okoliczność ta nie została udowodnio­
ną, a cena poprzedniego nabycia jest najwyższą ze wszyst­
kich, należy więc wnieść opłatę 4°/0 w stosunku tej ostatniej 
ceny.

Taki jest ostatni wyraz magistratury apelacyjnej w tej 
sprawie.

Obecnie wiadomo już, jak kwestja stoi i z czem się liczyć 
należy. Zwracamy na nią uwagę interesowanych, gdyż dopó­
ki wyższa instancja sądowa poglądu izby nie zmieni i nie 
ostali zasady, że przy licytacji oszacowanie prawnie stosowa- 
nem być nie powinno, jedynem najkorzystniejszem wyjściem 
z obecnego położenia jest zastosowanie się do powołanej tu 
jurisprudencji. E. W.

— Złożono w redakcji Kur jera warszawskiego: ___
Dla opuszczonej z 4-etn dzieci.

F. K. iM.K. rs. 1—J. Brze. kop. 50—bezimiennie rs. 3—H. W. 
kop. 35—F. K. rs. 2—E. M. kop. 50 — W. M. z Mokotowskiej 
rs. 5—bezimiennie rs. 1—L. R. rs. 2—B. L. rs. 3—N. M. rs. 1 
—od biednej wdowy kop. 80—H. D. kop. 50—Państwo S. rs. 
3—od Zofji i Tym. rs. 1—M. P. rs. 2—Genio i Lisia rs. 1—je­
nerał Marmontow rs. 3.

Dla dwojga staruszków z Chmielnej.
F. K. i M. K. rs. 1—J. Brz. kop. 50—bezimiennie rs. 3—W. 

M. z Mokotowskiej rs. 3—L. R. rs. 1—N. M. rs. 1—H. D. kop. 
50—Genio i Lisia rs. 1—jenerał Marmontow rs. 2—bezimien­
nie rs. 5—B. S. rs. 2.| ... r .

Dla najbiedniejszych. -
L. M., E. B. K., C. A. kop. 40—M. L. rs. 1—J. Brz. rs. 1—K. 

kop. 20—Lutek kop. 20—bezimiennie kop. 30—G. N. et Com. 
rs. 5—A. J. za trzy miesiące rs. 1 kop. 80—od 8 osób rodziny 
H. rs. 4 kop. 80—od 4 osób rodziny C. rs. 2 kop. 40—bezimien­
nie rs. 10—J. K. rs. 1—E. J. rs. 3—K. rs. 5.

Na wpis dla niezamożnych uczniów.
S. M. rs. 1—bezimiennie rs. 10.

Na pomnik dla ś. p. Szmurły.
Budzyński Stanisław rs. 1—Wejdo Karol rs. 1.

Dla wdowy z 7-giem dzieci.
W. M. z Mokotowskiej rs. 5—od pani M. M. paczka rzeczy
— L. S. składa wskutek niedzielnego wiersza „Z chwili" 

do dyspozycji redakcji na doraźną pomoc z powodu ciężkiej 
zimy rs. 10; dla biednej opuszczonej przez męża (Czyste, dom 
Witkowskiego) rs. 3; dla niedołężnych starców (ul. Chmielna 
nr. 106) rs. 2.

— Szanowny redaktorze! Zamieci śnieżnej zawdzięczam
zejście się kilku znajomych i z niemi twojego pisma, w któ- 
rem odezwa „Z chwili” podbiła nam serca. O gdyby w równej 
mierze mogła się oddać serdecznie kieszeń! Lecz wierząc 
w prawdę „jedność to potęga” i w serdeczną strunę (tak dla 
nas potrzebną) odezwy, mam nadzieję, iż nasze dziesięcio- 
kopiejkowe ofiary, znajdą tysiące gotowych do pozbycia się 
fałszywego wstydu w skromnych składkach, ku ulżeniu doli 
naszej braci. L. M., E. i B., R. i C. A.

— Dnia 6-go marca, jako w szóstą bolesną rocznicę śmier­
ci ś. p. ukochanego Stefcia, składam rs. 2 dla panienki utrzy­
mującej młodsze rodzeństwo. Jadwiga fK.

— W dniu 4-ym marca, w rocznicę śmierci nieodżałowanej 
ś. p. Karoliny z Jaegerów Grunzow, pozostała siostra składa 
rs. 25, w połowie dla starców (Chmielna nr. 106), w połowie 
dla biednej opuszczonej przez męża z czworgiem dzieci (Czy­
ste, dom Witkowskiego, m. nr. 36, u kotlarza).

  

f W dniu 7-ym marca, o godzinie iO-ej zrnna, yr koście­
le św. Antoniego (po-reformackim) przy ulicy Senatorskiej, 
jakowdrugą rocznicę śmierci odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. Stanisława Wrotaowśkiego, na które 
rodzina zmarłego zaprasza. —753—
f We czwartek, tj. dnia 8-go marca r. b., o godzinie 10-ej 

zrana w kościele św. Krzyża, odbędzie się msza święta za spo­
kój duszy ś. p. Emmy z Ogrodzińskich Izdebskiej. 2—733

■p W rocznicę śmierci ś. p. Józefa Okęckiego, w kaplicy 
Matki Boskiej u św. Krzyża odbędzie się wotywa dnia 8-go 
marca, to jest we czwartek, o godzinie 9-ej rauo. —750 

TELEGRAMY
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

Petersburg 5-go marca. (7W. Aj. póln.) — 
Komitet giełdowy wyznaczył administratora dla pro­
wadzenia interesów upadłości domu bankowego



KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 6 marca 1888 r. Nr 68

od 68 rs. do 104 rs.. krowa dojna od 54 rs., wieprz od 1 
do, 44 rs., boran średni rs. — kop. — i cielęce średnie rs. 6.

Średnie ceny za jegną sztukę skór suszonych były: woło­
wych 11 rs.. baranich — kop., cielęcych 1 rs. 50 kop. i koń­
skich 5 rs. 25 kop. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Eozklad jazdy ta tolejactt żelazutk
POCIĄGI:

9'20 wlecz. 6 lOrano
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23 wiecz.

10,

2 591'0 pot50po poł.2

210 po poł. 3l34po poł.

6
9

— r.ino
45rano

> 20po poł.

— 'Ku trata i grudy u koni leczy specjali­
sta wet. Wi/weaw. Krochmalna 48 róg Żelaznej.

5 po poł.
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8 — wiecz.
1 49po poł.
813rauo

10'20 wiecz
6 45 wiecz
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11 "
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7 5rano
6 30 wiecz.

2 20 po poł.
9 35 wiecz.
8 35rauo

10 —rano
3 50 po poł. 

10i—wiecz.

— Zamówienia na 99 ęgiel Kamienny po 83 
do 95 kop. za korzec przyjmują dom handlowy J. L. 
Ehrlich. Rymarska 8. Telefon 47. 9

POTRZEBNA
JASI«»«■

z pokarmem od 2—6-iu tygodni. Ulica Róż 3. (745)

1'attersal 99 arszawski.
Licytacja Koni Warszawskiej Stra­
sy tlgnidwej odbędzie się w środę, dnia 
S-go marcu, o gods. 1-ej po poi. (71«)

Prenumeratorce.— Wir kennen unsere Pappenheimer!..,
— Panu W. 5. M.—Koncert na korzyść studentów wete- 

rynarji przyniósł czystego zysku rs. 647 kop. 41.
.— Panu T. J. — Zaszła pomyłka, ś. p. Wierzchlejski bo­

wiem nie był nigdy przewodniczącym w kasie obrończej.
— Panu J. B Niem. — Nie był to nasz projekt, odpowie­

dzialności więc przyjmować za niego nie możemy. Zresztą, 
jakie będą urządzenia—mniejsza z tem, byle były i byle jak- 
najrychlej. Sprawa kontroli służących pomyślnie została 
załatwioną.

— Panu A. S. TA.—Wyraz, o który panu chodzi, jest zdro. 
bnieniem niemieckiego .kratzer”. Platyna topi się w tem­
peraturze trzy razy niższej od tej, którą pan wskazuje, a za­
tem cui bono aż 3,000 stopni?

— Panu A. B. — O ile nam wiadomo, w uniwersytetach 
russkich ani jeden nietylko prowizor farmacji, ale nawet 
magister wyliczonych przez sz. paua przedmiotów nie wy­
kłada i wykładać nie może, gdyż nie posiada zwykle paten­
tu dojrzałości. Czy w nowym uniwersytecie będzie to obo­
wiązywać, nie wiemy. W każdym razie tylko magister far­
macji, jako posiadający stopień naukowy, miałby prawo wy­
kładać w uniwersytecie, do tej jednak pory tyłki doktorowie 
medycyny otrzymywali wzmiankowane przez sz. pana kate­
dry.

— Szyn. pan. —• Wobec tak stanowczego „zapewnienia”, 
możemy być pewni, iż „towar” zepsuciu nie ulegnie. Zre­
sztą, przymiotnik daje zupełną rękojmię trwałości i dobroci.

— Panu Y. z Kola.—Sz. panie! w takich wypadkach żadne 
igreki przekonać nas nie mogą Wierzymy, iż pan „uie życzy 
sobie uchodzić za zabitego”, ale przedewszystkiem—z kim 
mamy przyjemność?...

— Stałemu prenumeratorowi z Lublina. — Prawdopodobnie 
w żadnym. Kantory loteryjne nie ogłaszają wykazu bile­
tów, pozostałych do sprzedaży, ztąd też sprawdzić niepodo­
bna, który z nich ma jeszcze losy do zbycia. Najlepiej po­
starać się przez osoby prywatne.

Odchodzą | Przychodzą 
C o il z i n y i m i nuty

Sielawy trockie (wędzone i surowe), 
Siomt/ę, Losos.a, Kor tuszki, liiapu- 
szki, śledzie Królewskie (prawdziwe) 
Sardynki i rozmaite Konserwy z ryb, 
oraz Kawior ziarnisty i prasowany, 
Sery różne, wszystko w wyborowych gatunkach i 
możliwie tanie, poleca 99 I. F Nowicki w 
Składach: JtB dr Szatkowska 122 — Sena­
torska 3 i w hublinie, (222)

3 25 po poł.
740rano

Szaskolski i Han. Potrzebne jest jeszcze zatwier­
dzenie przez sąd handlowy.

Sjiigańsls 5-go marca. (Tel. Aj. póln.)—W po­
wiecie słowia noserbskim, w majątku Lubimowa, 
w pobliżu wsi Georgjówka, znaleziono sól glauber- 
ską. Projekt&wanem jest rozpoczęcie tam produ­
kcji sody.

Irkuck 5-go marca. (Tel. Ajencji póln)— Przy­
był tutaj inźenier Mieżenikow do jenerał-guberna- 
tora z raportem o studjach, odbytych na linji proje­
ktowanej kolei z Tomska do Aczyńska. Dalsze 
studja pomiędzy Aczyńskiem a Tomskiem rozpocz- 
ną się w lecie. W Tomsku oczekiwana jest nowa 
partja inżenierów.

JFledeń 5-go marca. (Tel. pry w. K. Warsz.) — 
Pol. (orr. donosi z Belgradu, że radykalni osią­
gnęli na wyborach świetne zwycięstwo, zdobywszy 
130 mandatów. Liberalni osiągnęli 12 miejsc. Taż 
suma korespondencja dowiaduje się z poważnego 
źródła w Konstantynopolu, że pogłoska o zawarciu 
przymierza pomiędzy Turcją i Anglją pozbawiona 
jest wszelkiej pozytywnej podstawy. Całkiem ró­
wnież zmyślone są wieści o spisku, odkrytym jako­
by w pałacu sułtańskim. (Aj. póln.)

Wiedeń 5-go marca. (Tel. pry w. Kur. IF.) — 
Rządy Austrji, Anglji i Włoch prowadzą obecnie 
rokowania o programie akcji po usunięciu księcia 
koburskiego. Od wyniku tego porozumienia zale­
ży, czy Rosja program ten przedstawi mocarstwom 
traktatowym w formie oficjalnej lub nie.

Wiedeń 5-go marca. (Tel. pry w. Kur. W.) — 
Zmiana gabinetu w Bukareszcie wzmacnia szanse 
austrjackie co do zawarcia traatatu handlowego 
z Eumunją.

Berlin 5-go marca. (Telegr. pry w. K. IF.)— 
Beichsanzeiger donosi zSan-Remo: Noc przeszła spo­
kojnie, apetyt dobry, stan ogólny zadawalniający.

Berlin 5-go marca. (Tel. pryw. K. If.) — 
Btichsanzeiger stwierdza urzędownie, że cesarz za­
ziębił się lekko i prawdopodobnie będzie zmuszony 
dni kilka pozostać w pokoju. Dziś przed południem 
cesarz przyjmował raporty.

Ker lin 5-go marca. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Według wiadomości z San-Remo, otrzymanych przez 
Kaltonal Ktg., Bergman i Mackenzie pozostają tutaj 
na czas nieograniczony. Inne doniesienia prywa­
tne brzmią niepomyślnie. Najrozmaitsze krzyżujące 
się relacje napływają.

Berlin 5 go marca. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Cesarz leży w łóżku. Smutny stan księcia następcy 
wywiera niepokojący wpływ na chorobę sędziwego 
monarchy. Domaga się on koniecznie powrotu sy­
na na resztę życia do domu. Księżna następczyni 
stanowczo sprzeciwia się utrudzaniu chorego po­
dróżą.

Berlin 5-go marca. (Tel. pryic. Kur. IF.) — 
Liczne koleje żelazne na Pomorzu, w Saksonji i 
prowincjach wschodnich są bezczynne z powodu śnie­
gu. Bardze wiele miejscowości zastało zupełnie od­
ciętych od reszty świata.

Faryz 5-go marca. (Tel. kurj. pryw. IF.) — 
W kołach politycznych i dziennikarskich utrzymuje 
się przekonanie, jakoby na podstawie informacyj pe­
tersburskich oparte, że w razie ostatecznego niepowo­
dzenia akcji dyplomatycznej w sprawie bułgarskiej, 
Rosja jest skłonną wypowiedzieć traktat berliński. 
Krok taki, zdaniem tutejszych polityków, byłby ra­
cjonalniejszym, niż zwoływanie konferencji, która 
jest bezcelową wobec faktu, iż część mocarstw nie 
szanuje istniejących traktatów.

Faryz 5-go marca. (Tel. Aj. póln.) — Na 
ostatnich wy borach uzupełniających do izby jene­
rał Boulanger otrzymał przeszło 50,000 głosów z ró­
żnych departamentów w celach demonstracyjnych. 
Demonstracja trwa dalej. Boulanger napisał list 
do ministra wojny, Logerota, w którym oświadcza, 
iż prosi wszystkich, dobrze mu życzących, aby za- 

* przestali glosować za nim.
Pnryi 5 go marca. (Tel. pr. Kur. Warsz.)— 

IV ' ..I ie deputowanych podczas obrad nad budżetem

ministerjum wojny zapytał Laffronnays, czy mini­
ster zamierza powołać całą kategorję popisowych, 
na ten rok przypadającą, oraz czy rady municypal­
ne mogą żądać uwolnienia dla utrzymujących rodzi­
nę z całego kontyngensu, lub też części, mającej 
być powołaną. Minister oświadczył, że stanowczej 
odpowiedzi dziś jeszcze dać nie może, wszelako ra­
dom municypalnym nic nie przeszkadza zająć sic 
już zbadaniem położenia kandydatów z pierwszej 
części, do powołania przeznaczonej. (Aj. póln.)

Londyn 5-go marca. (Tel. pryw. Kur. IF.) — 
Z Suakimu donosi Biuro Reutera pod datą wczoraj­
szą: Znaczniejszy oddział derwiszów zaatakował 
miasto Muszte, lecz po czterogodzinnej walce został 
zmuszony do odwrotu, zostawiwszy kilkuset zabi­
tych i rannych. Łodzie kanonierskie „Delfin” i „Al- 
bacora” brały udział w walce. (Aj. póln.)

Sojja 5-go marca. (Tel. pryw. Kur. IF.) — 
Ajent austrjacki, Burian, powrócił tutaj. (Aj. póln.)

Bukareszt 5-go marca. (Tel. pr. Kur. IF.)— 
Ghika podejmuje się utworzyć nowy gabinet, przy 
współudziale byłego posła w Wiedniu, Carpa. (Aj. 
póln.) 

TELEGRAMY HANDLOWE.
Berlin 5-go marca. (Tel. pryw. k. Warsz.) — 

Giełda dzisiejsza pod wrażeniem słabości cesarza 
Wilhelma była źle usposobioną i zakończyła obra­
dy tendencją bezczynną i słabą. Na polu wartości 
russkich panowała zniżka. Ruble w tranzakcjach 
natychmiastowych straciły 2 marki, w końcomie- 
sięcznych zaś 1 m. 75 fen. Weksle na Warszawę 
i krótki Petersburg gorzej o 2 marki, długi Peters­
burg o 1 m. 75 fen. Pożyczka wschodnia spadla 
o 50 kop., listy likwidacyjne o 60 kop., a listy za­
stawne o 40 kop. Kursa listów zastawnych russkich 
i kuponów celnych obniżyły się. Pożyczka premjo- 
wa russka I-ej emisji nie notowana wcale, II ej 
emisji bez zmian. Akcje kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej niżej o 2 * * * * * * */5% i kredytówki austrjackie o ’/, %• 
Dyskonto prywatne pozostaje wciąż na tym samym 
poziomie. Ceny żyta w towarze gotowym o 25 fen. 
tańsze, w dostawowym nie uległy zmianie.

Warszaw^ko-Wiedeńsku:
Pospieszny 3 klasy
Osobowy 3klasy......................... - ■
Osobowo-miejsc. 3kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się z 
koleją łódzką.)

Kurjerski 2 klasy .....
Warszawa o-Eydgoska:

Kurierski 2 klasy
Osobowy 3 klasy
Osobowo-miejscowy 3 kb do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Osobowy 3 klasy..............................
Pocztowy 3 klasy ....... .
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . .
Warszawsko-Petersourska:

Pocztowy 3 klasy
Osobowy 3 klasy..............................

Ivaawisianska do Kowla:
Pocztowy........................................
Osobowy . . 

(Powyższe pociągi łączą się z 
koleją dąbrowską.)

NadwimaiusKa do Piławy-
Pocztowy . .................................
Osobowy........................................
Ońwouowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy  • . . .
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy

Berlin 5 go marca /'no/oioaiie urzfAowe qteldy).
Bil. ban rus. w tr.nat. 163 — 
Weksle na Warszawą 162.60 
Wek.na Peters, krótk. 162,20 
Wek.ua Petersb. dług. 161 50 
Bil. ban. rusk, na dost. 162 75 
Wschodnia poż. 11 em. 48 70 
Listy zast. serji I-ej 49 70

Akcje d.ż.war.-wied. 127 20
Akcie kredytowe 137.90 
WeksienaLon.krót. —.—

„ „ dtu?. —
Żyto w tow gotow. 119 25
Żyto na wiosnę 123.25

Kursa z <1. 3-go marca: 165—, 164 60. 164.20, 163.2), 
164.50, 49 20, 50.10, 127.70,138 40, 119.50, 123.25.

Petersburg 5-go marca. — Weksle na Londyn 124.70, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 2541/,.—Pożyczka premjowa 
11-ej emisji 244'/,.—Półimperjuły 10.—■.

Ceny zboża z dnia 5-go marca 1888-go r., m. stacji 
„Praga” kolei żelaznej warszawsko-terespolskiej.— Pszenica 
wyborowa 105—109, średnia 100—104, ordynaryjna-------- .
Żyl> wybór. 62—63, średnie 6)—61, ordynaryjna 58—59. 
Jęczmień wyborowy———, średni ———, orilynaryjny------- .
Otoies wyborowy 6t>—73, średni 60—65, ordynaryjuy 56—59. 
(jroch.-------- , Gry a 80—85,-------- Kasza jaglana wy no­
ro wa 100r-105, średnia 95—99, ord. 88—94

a. Werner et Comp.

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

Zboże. (Targ na Pradze z dnia 5-go marca 1888 rokn). — 
Dowozy zboża w dniu dzisiejszym były bardzo małe, a wsku­
tek tego przy niewielkiej ilości dokonanych tranzakcyj, pa­
nowało mocne usposobienie. Żyto bardzo chętnie było kupo­
wane po cenach wyższych. Za wyborowe płacono 63—63‘h, 
za średnie 61—62'lt, ordynarnego zupełnie nie było. Zaofia­
rowanie owsa bardzo małe, a w skutek tego ceny ciągle dążą 
ku zwyżce. W niewielkich partjach za wyborowe ziarno pła­
cono 70—75, za średnie 63—69, za ordynarne do 61. Grochu 
ofiarowano kilkaset pudów po 90 kop., odbiorców jednakże po 
tej cenie nie było. Usposob enie dla kaszy jaglanej jest sła­
be. Za wyborową tambowską płacą do 106 kop., za średnią 
91—100. Wogólennjwiększem powodzeniem cieszą się gatun­
ki średnie, ponieważ te najchętniej kupowane są na pro­
wincji.

Mięso. W ciągu ubiegłego tygodnia (do dnia 3-go marca) 
Warszawa łączuie z Pragą, spotrzebowała wołowiny 16952 
pud., wieprzowiny 9157 pud., baraniny 27 pud. i cie­
lęciny 3322 pud., razem 29457 pudów. Cyfra ta większą 
jest od zeszłotygodniowej o 4616 pudów. Ceny średnie i 
przeciętne za funt mięsa pierwszej dobroci były następujące: 
wołowego 11 kop., wieprzowego kop., baraniego — kop. 
i cielęcegr 12 kop., oraz świeżej nie solonej słoniny 14'/., 
kop. Inwentarz żywy płacono, jak następuje: wół stepowy

W diukami Kurjera Warszawskiego. — Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). Aosbojcho Hensypoio.—Baumana 23 4’enpa.iH (6 MapTa) 1888 r.
Redaktor: Franciszek Olszewski. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług),


